część xxxii Ne 72. 


Wychodzi we Wtorkii 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adressem do 
Wydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, do Expedycyi Ga- 
zel Petersburskiego Pocztam- 
tu, lub do xięgarni Grafe, w 
Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie,w xięgarniachGliick- 
sberga i Zawadzkiego. nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach, 


WTOREK, 


PETERSBURSKI 


GAZETA URZĘDOWA 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


ROK IG. (1845). 


Cena. Roczna w Rossyi 

z poczłą a w Stolicy, z no- 

* szeniem do mieszkań, 144 
r. Półroczna, 1% r. sreb. 
Bez poczty, dla odbierają 
cych w  xięgarni Grafa 
Roczna, 13 r. sreb. Poł- 
roczna, 64 r. sreb. Dla 
Królestwa Polskiego nazna« 
cza się ta% sama cena co 


a i w Cesarstwie. 


95 Września. 


7 Października, 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— 


) 24: Wrzesnia. 
wą zaba" 
Peliersb UTS 6 Pazdziernika. 


N. Cesarz Jmć i J. C. W. W. X. Nasręrca Cesa- 
Rzewicz, raczyli przybyć 9 Września o godz. 2 zrana z 
Elisawetgradu do Nikołajewa. i 

— 6 b. m. J. C. W. W. XrążĘę Konstantyn: Mixo- 
zAjowicz z Jego Włelkoxiążęcą Wysokością Xięciem Ale- 
xandrem Hesskim odpłynęli z Sewastopola do Nikołajewa, 
dokąd przybyli 7 Września, «o 4 godz. po południu, obej- 
rzawszy po drodze rozwaliny Olwii nad Bugiem. 

Przez Ukazy Cesarskie do Rządżącego Senatu z d. 
1 Września mianowani: Naczelnik Odeskiego Celnego okrę- 
gu Radzca Stanu a Naczelnikiem takiegoż okręgu 
Lipawskiego, a Naczelnik tego ostatniego Radzca Stanu 
Krok, Naczelnikiem takiegoż okręgu Odeskiego. — Ober- 
prowiantmejster oddzielnego Orenburgskiego Korpusu 5 
klassy MViemiatow, Prezesem Ileckiego Solowogo zarządu. 

— Przez Ukazy CesaRskiE do Kapituły orderów, z d. 
17 Sierpnia b. r. mianowani kawalerami orderu $w. Anny 
2 klassy: Deżurny Sztab-oficer Sztabu gwardyjskiego od- 
wodowego korpusu jazdy, pułkownik pułku Ułanów gwar- 
dyi Gieczewicz, Radzcy Kollegialhi: Sprawujący obowiązki 
Prezesa Kowieńskiej Izby Skarbowej Sinieyn i Rządzca Kan- 
cellaryi Wileńskiego wojennego, Grodzieńskiego, Mińskiego 
i Kowieńskiego Jenerał - Gubernatora Korecki — Tegoż 
orderu 5 klassy, urzędnik do poleceń szczególnych przy 
tymże Jenerał-Gubernatorze Białocki. 


Gazeta Odesska z dnia 7 Września zawiera następujące 
doniesienia z Krymu: 


«Jeco Cesarska Wysokość Wietki XiąŻĘ Konstan- 
TYN MikoŁajowicz po obejrzeniu portów morza Azow- 
skiego, poświęcił kilka dni na zwiedzenie malowniczych 
miejscowości południowego wybrzeża Krymu. Wyjechaw- 


szy z Symferopola 24 Sierpnia, o godzinie 1 po południu 


i zwiedziwszy po drodze ód Machmud-Sułtańskiej do Taus 
szan-bazarskiej stacyi godną uwagi grotę Kizil-Koba, Wretki 
XiążĘ tegoż dnia przybył do Ałuszty, gdzie miał nocleg. 
Nazajutrz, 25-go J. C. Wysokość w towarzystwie Swego 
orszaku, wjeżdżał na Czatyr - dach. 26-go rano, niezważa- 
jąc na dżdżystą porę, W. Xrą4żę pojechał w otwartym po- 
wozie po malowniczej poćztowej drodze z Ałuszty do Ma- 
sandry. Około południa niebo wypogodziło się iJ. C. 
Wrsoxość jeździł konno na obejrzenie cząrownych dolin 
Jurzuf i Aj-Danil, a na obiad przybył do Masandry, ma- 
jątku Xięcia Woroncowa. Ztamtąd, 27:go rano WIELKI 
XiążĘ udał się w powozie przez Jałtę do innego majątku 
Xięcia, Ałupki, gdzie raczył zatrzymać się we wspaniałym 
xiążęcym domu. Z Ałupki Wietki XrążĘ raczył czynić 
wycieczki po okolicznych willach i wstępował w Orianda 
na wyniosłość panującą nad wszystkiemi okolicami i z któ- 
rej na wsze strony odkrywają się czarujące widoki. 28-go, 
J. C. Wrsoxość wyjechał z Ałupki i udał się drogą ku 
Sewastopolowi, obejrzawszy wszystkie wille znajdujące się 
po drodze z Ałupki do Bajdarskiej doliny a na wieczor 
przybył do Bałakławy, gdzie nocował, 29-go zrana W. Xrążę 
udał się do monasteru św. Jerzego, gdzie słuchał Mszy św. 
a o 1 popołudniu przybył do Sewastopola.» 


— Donoszą z Kazania że Jeco Cesarska Wysokość © 


XiążĘ MAXYMILIAN LEUCHTENBERGSKI przybył do tego 
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miasta 29 Sierpnia, a nazajutrz wyjechał w dalszą podróż 


do kopalni Uralskich. 


Odessa 11 Września. Piszą z Symferopola, że 7 b. m. 
przybył do tego miasta z Kaukazu P. Namiestnik Kaukaz- 
ski, Jenerał-Gubernator Noworossyjski i Bessarabski, Jene- 
rał-Adjutant Xiążę 77/oroncow. 


KJ 


KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 29 Września. 


Na wniosek JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, Na33Aś- 
NIEJSZY Pan, względem osób ze służby Rządowej uwol- 
nionych, następujące wydać raczył postanowienie: 1) nie 
mogą być wcale do służby rządowej powracani: a) ska- 
zani wyrokami sądowemi na kary główne czyli zbrodnio- 
we, lub na zamknięcie w domu kary i poprawy jakiego- 
kolwiek stopnia, albo wreszcie na areszt publiczny w 3-m 
stopniu; b) oskarżeni przed Sąd o przestępstwa pociąga- 
jące wymiar kar wyżej wymienionych, jeżeli następnie przez 
Sąd nie były zupełnie uniewinnieni, lecz pod zarzutem zo- 
stawieni zostali; 2) osób oddalonych za mniej ważne wy- 
kroczenia, nie wolno jest przedstawiać o przywrócenie do 
służby, przed upływem lat -ch od czasu ich usunięcia. 

— Dyrekcja Poczt Królestwa Polskiego. «Podaje się do 
powszechnej wiadomości, iż w miejsce dotychczasowych 
Poczt osobowo-listowych karetamż w cztery konie, na trak- 
tach Brzesko -Litewskim, Lubelsko- Zamojskim, fabrycznym 
Kaliskim i Toruńskim, na koszt i ryzyko Bankiera Sztein- 
kellera przewożonych, od dnia 19 Września (1) Paździer- 
nika) r. b. kursować będą każdodziennie na traktach po- 
wyższych poczty osobowo - listowe parokonne, bryczkami 
krytemi, na koszt i ryzyko Stowarzyszonych Poczthalierów, 
a mianowicie: 1) z Warszawy do Brześcia - Litewskiego i 
napowrót codziennie. 2) z Warszawy do Lublina i napowrot 
codziennie. 3) z Lublina do Zamościa 1 napowrot raz na 
tydzień. 4) z Łowicza traktem fabrycznym, to jest przez 
Sieradz do Kalisza i napowrót codziennie. 5) z Krośniewic 
przez Kowal do Torunia i na powrót codziennie. Przytćm 
nadmienia się, że Poczty osobowo-listowe z Łowicza trak- 
tem fabrycznym do Kalisza, oraz z Krośniewie do Toru- 
nia kursować mające, łączyć się będą w Łowiczu i Kros- 
niewicach z takiemiż Pocztami na trakcie z Warszawy 
przez Koło do Słupcy i Kalisza istniejącemi. Bryczki, o 
których nowo, zbudowane na resorach, mieścić będą cztery 
osoby wewnątrz, a dwie osoby na koźle. Opłata za miej- 
sce w bryczkach powyższych tak wewnątrz jako też na 
koźle pobieraną będzie po kopiejek srebrem trzy na wior- 
stę. Starozakonni w ubiorach im właściwych mogą brycz- 
kami temi podróżować zarówno z innemi osobami różne- 
go stanu i wyznania, W, końcu Dyrekcja Poczt oznajmia, 


że inne przepisy gsób podróżujących dotyczące, pozostają | 


też same jakie dotąd obowiązują, a które zamieszczone są 


TYGODNIK 


w kwitach na uiszczoną opłatę osobom podróżnym wyda- 
wać się mających. — W Warszawie d. 7 (19) Września 
1845 roku. 
Dyrektor Poczt, Rzeczywisty Radzca Stanu 
xiążę Golicyn. 
Za Naczelnika Sekcji Mateif. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


— 


PRUSSY. Podlug Gazety Powszechnej Pruskiej, przy 
odjezdzie z Berlina do Halli N. Cesarzowej Jmci Rossyj- 
skiej towarzyszyli N. Pani, Minister Cesarsko Rossyjskiego 
Dworu Xiążę Wołkonskoj i Kontradmirał hrabia Heiden. 

ANGLIJA. Londyn 20 Września. Wiadomość o przy- 
padku zdarzonym Xięciu Buckingham na polowaniu oka- 
zała się mylną co do tego lorda; temu przypadkowi uległ 
nie sam xiążę, ale znajdujący się z nim na łowach P. Hoog, 
młody oficer gwardyi Królewskiej. 

-— 17 b. m. na stacyi Wakefield drogi Żelaznej, zwa- 
nej Midland, cug idący z Hull spotkał się ze spoźnionym 
cugiem z Leeds, Szczęściem maszynisci zobustron wcze- 
śnie zahamowali parowozy, tak iż uderzenie było znacz- 
nie stłumione. Podróżni odnieśli wszakże mniej więcej mo- 
cne stłuczenia. W cugu Hullskim znajdował się J. K. Wy- 
sokość Xiążę Cambridge, ale żadnego nie odniosł szwanku, 

— Tegoż dnia zrana w arsenale Woolwich, w składzie 
zapasów puszkarskich nastąpiło wybuchnienie od którego 
zginęło siedmiu lndzi. Lekarz znajdujący się w bliskości, 
po opatrzeniu ciał znalazł, że śmierć nastąpiła nie od wy- 
strzału, ale od zaduszenia gazem węglowym. 

— 16 b. m. gwałtowny pożar zniszczył w samym Lon- 
dynie skład olejów i terpentyny domu handlowego Price i 
Komp. 

— Cała powszechność z żywym interesem śledzi za pod- 
różami pakiebotu potwornej wielkości zwanege Greut Bri- 
tain, pierwszego, który, opatrzony w śrubę Arhimedesa i 
siłę 1000 koni, puszcza się na dalekie zamorskie przepra- 
wy z Łiverpool do New-York i teraz właśnie powrócił. 
Zdanie sprawy z ostatniej podróży jest zupełnie zaspokajają- 
ce. Machiny ani na chwiłę nieustawały w swćm działaniu, 
które w dokładności poruszeń wyrównywało mechanice 
zegarów. Greut Britain miał ciągle wiatr przeciwny i mimo 
to ubiegał miarą średnią 83% mil morskich na godzinę, 
Dowodzca pakiebotu kapitan Hesken jest zdania, iż ta pręd- 
kość ledwo że nie podwojoną byłaby, gdyby objętość ko- 
tłów parowych była w należytym stosunku do siły ma- 
chin, i mniema, że dla niedostatku pary, zamiast 1000, 
tylko 600 sił było czynnych. Jest to niedostatek, któremu 
łatwo zaradzić będzie można przez powiększenie kotłów. 

— Małe miasto Mórton, w hrabstwie Devon, stało się 
temi dniami w wielkiej części pastwą gwałtownego pożaru. 


PETERSBURSE Ie 


FRANCYA. Paryż 21 Września. N. Cesarz Jmé Wszech 
Rossyi ruczył udarować P. Motras, autora Podróży: do 
Oregon i Ameryki Rossyjskiej wielkim medalem złotym, 
przeznaczonym dla uczonych zagranicznych. 

— We Francji liczy się w tej chwili 41,619 xięży ka- 
tolickich, z których 30,258 pobierają płacę od Skarbu, 690 
xięży prórestantskich i 111 rabbinów. W wydziale Spra- 
wiedliwości liczy się 56 Członków Sądu Kassacyjnego, 
977 członków sądów Królewskich, 2998 sędziów pierwszej 
instancyi, przeszło 1,178 zastępców sędziów, 9,847 sędziów 
Pokoju, 87 z których każdy ma dwóch pomocników, 
4,278 pisarzy i młodszych pisarzy sądowych. Nakoniec 
liczba urzędników Rad miejskich, pełniących  sędziow- 
skie obowiązki wynosi 19,110 osób, z których 10,576 
pobierają płacę |od Skarbu. Wydział Uniwersytetu liczy 
około 40,000 osób trudniących się nauczaniem. 

— W skutek nowego prawa o zdemonetyzowaniu sta- 
rej zdawkowej monety, w ciągu jednego miesiąca od ot- 
warcia kantorów wymiennych: w Mennicy wymieniono 
93,607,450 monet od sześciu szelągow (liard) i 6,700,000 
monet od 10 centimów z literą N. Tym sposobem urzę- 
dnicy Menniczni odliczyli przeszło 30 miljonów sztuk w 
ciągu miesiąca, co daje po miljonie na dzień. Dodani im 
byli do pomocy młodzi żołnierze z gwardyi, którzy w 
krótkim czasie nabyli wielkiej wprawy w sztuce liczenia 
pieniędzy. 

— Z rozporządzenia Ministra Marynarki posłany będzie 
urzędnik leśny do Korsyki w celu zbadania szczegółowego 
zasobów, jakie ogromne puszcze tego kraju mogą dostar- 
czyć dla naszego budownictwa okrętowego. Z tego co do- 
tąd wiadomo zdaje się, że lasy Korsykańskie będą zdolne 
zapełnić próżnią, jaką w zapasach materyałów zrządził po- 
żar Tulońskiego portu; ostatnie doświadczenia pokazały, 
Że rodzaj modrzewu, w wielkiej ilości rosnący w „puszczy 
Palneca, w mocy i sprężystości nie ustępuje Sosnie Litew- 
skiej, otrzymywanej z Rygi i Sosnie Norwegskiej; wszakże 
Modrzew ten niemłodszy ma być ścinany, jak od lat 100 
lub 120. 

— Na wybrzeżu Afrykańskiem zdarzył się smutny wy- 
padek z okrętem parowym le Serpent, który wiozł Żyw- 
ności z St. Louis do kantoru Gabon. Kociół machiny pa- 
rowej pękł i odłamy jego oraz para; zabiły jedenastu lu- 
dzi a dziewięciu skaleczyły. Okręt był żelazny i oparł się 
sile, która rozsadziła kociół; drewniany okręt byłby nie- 
chybnie w podobnym przypadku zatonął. 

—— Odbudowanie organu w Kościele św. Eustachego, 
zniszczonego w roku przeszłym przez pożar powierzone 
jest domowi Doublaine-Cellinet który budował dawny organ. 
Nowy instrument przewyższy w swych wymiarach i roz= 
ciągłości skali wszystko co dotąd znane jest w tym rodzaju. 
Liczba rejestrów dochodzić będzie do 150, kiedy najobszer- 
niejszy ze znanych, organ Św» Michała w Hamburgu, ma 


ich tylko 88. 
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— Zagadnienie o powróceniu marszałka Bugeaud na 
Wielkorządztwo Algeryi, jak słychać, rozstrzygnięte zosta- 
ło w ten sposób, iż marszałek wróci na swe stanowisko, 
zrzocze się swej wielkiej wyprawy na Kabylją, a przed- 
miot o kolonizacyi na wielką stopę, raz jeszcze wniesiony 
będzie na Izby. Jenerał Bugeaud, po krótkim pobycie w 
swoich dobrach, przyjedzie do Paryża, gdzie też jest wkrót- 
ce spodziewany marszałek Soult. 

HISZPANIJA. Madryt 16 Września. Wody których Kró- 
lowa używała i podróż przez nię odbyta wywarła nader 
zbawienne skutki na zdrowie J. K. Mości, które w tej 


. chwili jest całkiem zaspokajające. 


— Pogłoski o zmianie Ministrów okazały się wcale bez- 
zasadnemi. 

TURCYA. Konstantynopol 16 Września. Szekib-effendi, 
Minister Spraw Zagranicznych, wyjechał 9 b. m. do Syryi 
w skutek szczególnego zlecenia. Š € 

— Gazety Smyrneńskie donoszą, że na przełożenie J. 
C. Wysokości Wielkiego Xięcia Konstantyna Rossyjskiego, 
N. Cesarz Jmé Wszech Rossyj raczył udzielić summę 
100,000 piastrów tureckich na wsparcie pogorzałych mie- 
szkańców Smyrny bez różnicy narodu i wyznań do któ- 
rych należą. 

— Rząd Oltomański postanowił wprowadzić w całej : roz- 
ciągłości Państwa jednostajne miary na przedmioty sypkie, 
Wzory miar takowych rozesłane w tym celu zostały do 
Warny i Balczyk. 

SZWECYA. Stockholm. Gazeta wieczorna tutejszej stolicy 
z d, 6 Września zawiera co następuje: «P. Józef Ernest 
Fleetwood, kapitan 2 pułku grenadyerów gwardyi Królew- 
skiej wynalazł broń, w której ścisnięte powietrze zastępuje 
siłę prochu i która może uskutecznić aż do sta strzałów 
na minutę. Broń ta jest pewnym rodzajem pompy, działa- 
jącej za pomocą koła obracanego korbą i której tłok ści- 
ska powietrze do szesnastu atmosfer. Część górna strzelby 
ma próżnią przezraczoną na skład kul i mogącą zmieścić 
ich do 2000 (*). Z tego składu kule, przez kanał spiralny, 
staczają się po jednej do zetknięcia z klapą, która otwiera 
się za każdym obrotem koła, i z wielką mocą kulę wyrzuca. 

« Doświadczenie, których byliśmy świadkami pokazały, 
że siła rzutu jest taka, iż kula ołowiana, mająca średnicy 
3 cala, przebiegłszy przestrzeń 150 stop, przebija na wylot 
deskę sosnową na pół cala grubą i wbija się głęboko w 
deskę dębową, za nią postawioną. 

«Strzelba o której mowa jest kształtna, lżejsza od zwy- 
czajnej broni ognistej, wszakże może być wszelkich wy- 
miarów i nawet dość wielka do rzucania kul działowych 
48 funtowych. 


NAJPOŻNIEJSZE WIADOMOŚCI. 
95 Września o południu N. Cesarzowa Jmó Rossyjska z. 
orszakiem raczyła przybyć do Bambergu (w Bawaryi). Za: 
inant Fa er eta małymi YO TĘ 


(*) Wynika pytanie: jak dźwigać taki ciężar? (Wyd Tg) 
* 
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bawiwszy w tém mieście trzy godziny, N. Pani odjechała 
drogą Żelazną do Nuremberg. 

Londyn 23 Września. Nowiny z Irlandyi są nader nie- 
pomyślne, W niektórych hrabstwach bandy znane pod na- 
zwaniem Molly IMaguires zagrażają więcej niż kiedy spo- 
kojności publicznej, a między wieśniakami panuje najwięk- 
sze zajątrzenie przeciw właścicielom. Wielkie rozwinięcie 
sił nakazane zostało przez Rząd na punktach najbardziej 
zagrożonych. 

— Ze trzydziestu Biskupów Katolickich w Irlandyi, ośmna- 


stu protestowało się przeciw billowi o nowych Uniwersy- | 


tetach, jako niebezpiecznemu dla religii i moralności. 

Paryż 23 Września, Jedna gazeta zapewnia, że hrabia 
i hrabina de Molina (Don Carlos i jego małżonka) otrzy- 
mali od Rządu pozwolenie opuszczenia Francyi i w skutek 
tego mają wyjechać do Genui dla widzenia się z dwoma 
tam bawiącemi Infantami. Starszy syn, na którego Don 
Carlos zrzekł się prawa do Tronu, hrabia de Montemolin, 
pozostaje w Bourges. — Nowiny z Algeryi dochodzą Ao 15 
Września; spodziewano się tam jakiegos poruszenia Abdel- 
Kadera od strony wschodniej. 

FLORFNCYA, 2/5 Września. Z wod St. Julien w okoli- 
cach Pizy donoszą, że Ibrahim-pasza jest bardzo cierpią- 
cy i że zapewna przepędzi część zimy w wodach lub w 
samej Pizie. W tym ostatnim przypadku J. K. W. Wielki 
Xiążę odda własny swój pałac w jego rozporządzenie. 

(Journ. de S. P. Psz. Połn. R. I.) 


KRYTYKA, 


PUBLIKACYE PETERSBURSKIE (). 

1. Rocznik literacki, pismo zbiorowe, wydał Romuald 
Podbereski r. 1844. 

IL. Szlachcic Zawałnia, czyli Białoruś w fantastycznych 
opowiadaniach przez, Jana Barszczewskiego, poprzedzone 
krytycznym rzutem, oka etc. Tom I, II, W. 

Ii. Poezye Tadeusza Łady. Zabłockiego, wydał Romuald 
Podbereski. Peterzburg r. 1845. 


I. 
Rocznik literacki na r. 1844, mało się różni od tomu 
pierwszego tego pisma z roku 18453. Złożony jest z pism 


(*) Przychodząc teraz dopiero z krytyką wymienionych z tytule 
dzieł, sądzimy za stosowne przez napis «Publikacye Petersburskie» 
wyjaśnic: że krytykę naszą uważamy raczej ze sprawozdanie ogólne 
ó publikacyach literackich w Peterzburgu, za rok bieżący, aniżeli 
za rozbiór każdej znich oddzielnie wziętej. W sądzeniu 6 ich war- 
łości literackiej nigdy nie wypuszczamy z widoku ani miejsca ani 
slanu rozwinięcia literatury naszej. w Peierzburgu. Przybywamy 
więc poźniej, żeby miec moznośc objęcia całości jednorocznej, Za- 
czynamy od rozbioru najpierwszych publikacyi w niniejszym arty- 
kule, i postępując porządkiem chronologicznym, 0 jle ten da się 
zachowac zakończyć chcemy ogólnym rzułem oka za ukazaniem 
się ostatnich publikacyi tegorocznych. (Przy. autora. ) 
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dwojakiego rodzaju. Jedne, są to utwory znanych jaż lite- 
ratów prowincyj zachodnich i w ogóle szkoły zaniemeń- 
skiej, zalecone mniej więcej rzeczywistym interesem. Dru- 
gie są probami piszących po większej części młodych 
Białorusinów. Pierwsze są widocznie umieszczone tylko z 
konieczności nadania pismu tytułowej wartości literackiej i 
nie tyle tu chodziło o same płody, ile o podpisane pod 
niemi imiona. Nie wchodzimy w ich rozbiór, szanując po- 
budki i wydawcy i autorów. Nas interesuje ta część zbio- 
ru, która właśnie charakteryzuje Rocznik; celem jej jest 
oznajomić nas ze stanem rozwinięcia umysłowego w obra- 
nym przez pismo zakresie. 

‘Cel ten, mówiąc nawiasem, nie jest bez ulotnej korzyści 
dla literatury krajowej, i Rocznik podziela go z Rubonem; 
szkoda tylko, że Wydawca pierwszego mniej wyraźnie od- 
znaczył zaraz z początku istnienia pisma, jego właściwy 
charakter. 

Może też charakter ten nie ma być stałą cechą Rocz- 
nika literackiego, dotąd przynajmniej w najlepszćm przy- 
puszczeniu nikt mu inszego naznaczyć nie może. : 

W tomie 2-m Rocznika spotykamy naprzód artykuł hr. 
Borch, młodego literata, znanego już zaszczytnie z Rubona. 
Sam pomysł przedstawienia dziejów w legendzie jest bar= 
dzo szczęśliwy (*). Połączenie w opowiadaniu, wypadków 
historycznych z losami jakiejś indywidualności, dodaje iń- 
teresu obu tym częściom opowiadania. Oprócz tego forma 
podobna jest bardzo dogodna dla poczynających literatów, 
brak twórczości może być w niej zastąpiony zasługą eru- 
dycii i nawzajem. 

Artykuł X. Moszyńskiego, zbliża się formą do poprze- 
dzającego, lubo nie jest nacechowany równie trafnym wy- 
borem przedmiotu; należy on zresztą do kategoryi tych, 
których *nie rozbieramy, imię bowiem autora nie dopiero 
już znane jest w literaturze. ; 

Wspomnienia ze stron: rodzinnych P. Barszczewskiego 
są jednym z lepszych płodów jego pióra. Im więcej P. B. 
będzie nas znajomił z miejscowością, jej podaniami, im 
więcej, że tak powiemy, stanie się przedmiotowym, tym 
artykuły jego będą nas więcej zajmować. Dobrze jest także 
żeby autor chciał zrozumieć w jaki sposób moralność, re- 
ligijność wpływają korzystnie na duch utworu. Niech pi 
szący będzie przenikniony: temi uczuciami i niech je przed- 
stawia w działaniu; ale niech nam oszczędzi zbyt częstych 
sentencyj moralnych, które każdy sobie z przedstawionych 
faktów będzie umiał wyciągnąć, | 

Z kolei wypada nam zastanowić się nad utworem damy. 
Z duszy chcielibyśmy go pominąć, “ale jest to już drugi 
artykuł tejże autorki i zbyt wiele tą razą zajmuje miejsca. 


Č) zgoda — ale wszysiko tu zależy od talentu piszącego i umie- 
jętnego wykonania, natchnienia nawet, bo legenda jest poszyą. 
Niemożna więc z tego czynić ogólnego prawidła, któreby namnto- 
Żyło mnóstwo potwornych produkcyj. 


(Wydz Tygi) 
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Niech więc autorka przyjmie przestrogę, że opowiadania 
podobne do tych jakie nam już po raz drugi udzieliła, 
są szczebiotaniem, które tylko w pięknych ustach dam, 
ale nie na papierze może mieć jakiś powab. Szczegóły z 
Życia roślin i alluzye mogące gdzieś tam mieć znaczenie, 
dla nas na nieszczęście nie mają Żadnego. Pewne usterki 
językowe, podobno nawet umyślne czasem (fijołka), obra- 
żają draźliwe ucho krytyka - purysty. Sentymentalność pa- 
nująca w całem opowiadaniu jest tak drobiazgowa, że nie 
powiem histeryczna, iż na zdrowóm męzkićm sercu Żad- 
nego nie robi wrażenia, wzbudza tylko ckliwość (*). 

Oprócz tych utworów ( z kategoryi podpadających pod 
nasz rozbior) wchodzi w skład Rocznika na r. 1844 mnó- 
stwo poezyj (**) i wierszyków. Są to ballady, elegije, pieśni, 
sonety, akrostychy (!) i podkładki pod muzykę w stylu 
librettów. Wyłączywszy z nich piosnki X. Hołowińskiego, 
jedno z tych tłumaczeń któremi tylko jego pióro umie nas 
obdarzać, i poezye Zabłockiego, które osobne rozbierzemy, 
o pozostałych powiemy pokrótce. 

Tłumaczenie Oniegina przedstawia drugi już przykład 
tego dziwnego pociągu miernych poetów do utworów ge- 
niuszu prawie niepodobnych do przełożenia. Zdaje się, że 
słabość sił chcą oni pokryć trudnością obranego przed- 
miotu i tak pod zasłoną znanego «in magnis et voluisse...» 
zarobić sobie jaką taką sławę. Kto przełożyć potrafi Don 
Juana, Fausta, Oniegina? A jednak P. Gieczewicz dał nam 


próbki podobnych usiłowań w 1-szym tomie Rocznika, a- 


P. Dołęga w ?2-im. Przynajmniej ten ostatni przekład 
nie razi niedbałością i grubemi omyłkami języka. Nie jest 
przecie i bez tych wad. Oprócz tego zupełny niedostatek 
lekkości, zkąd płoche czasami wyrażenia oryginału prze- 
chodzą w gruby cynizm (XI, XX, XXXII), i pewne na- 
ciągania do rymu z nadwerężeniem treści (XXII, XXIV) 
cechują ten przekład najpiękniejszego dzieła Puszkina. 

Wiersz Alexandra Grozy nie podpada pod nasz rozbior. 
Wiersz P. Bujnickiego «Stanowisko poety » napisany jest z 
„tą jasnością myśli, naturalnością wyrażenia, która jeżeli 
nie wróży wyższego talentu poetyckiego, to przekonywa 
przynajmniej o pewnej wyższości umysłowej autora. Toż 
samo da się powiedzieć o wierszach Szabrańskiego (pseu- 
donyma przyjętego przez znakomitego w innym względzie 
literata). Przekonywają one że i nie z powołania wierszopis 
może utworzyć miłą poezyjkę w której nie będzie niedo- 
RO AWE MACA PRE 

(°) W tym ogólnym sądzie niezgadzamy się zupełnie z kryty- 


kiem i to samo powiemy, cośmy rzekli wyżej o ulegendowaniu fak. 


“tów historycznych. Wszystko ta zależy od talentu pisarza. Hoffmann 


ze świala drobnowidzowych owadów utworzył jednę z najpiękniej- | 


szych swych powieści. 


raczej nad wykonaniem. Ale podzielamy jego zdanie, Że bez szcze- | 
nie należy często i długo traklować podobne | 


góluego powołania, 
nadzwyczaj śliskie przedmioły, 
(Wyd. Tyg.) 
(*) Czytaj: wierszy”. (Wyd. Tyg.) 


Rzeczą więc krytyka było zastanowić się | 


rzeczności, choć nie będzie i polotu geniuszu. Oto są 
wyjątki: 
str. 44 (Bujnickiego): 
«Slem do nas głosów mówi przyrodzenie, 
To szept gałązek, to komarów gwary, 
Grzmot wodospadu, strumyków brzęczenie, 
Lub wycie wiatru przez rozwalin szpary. 
I każdy wyraz tej cudownej mowy 
Przez zmysły wieszcza gdy do duszy wchodzi, 
Myśl coraz śmielszą, obraz coraz nowy 
Na niwie bujnej wyobraźni rodzi. 
Ale ten tylko głos Bóstwa zrozumi 
W lica natury ten się wpatrzy śmiały, 
Kto wszelką w sobie chuć ziemską zatłumi 
A dla niebianki poświęci się cały.» 
Szabrańskiego str. 70 (Noc bezsenna): 
«Noc widna; leżą w świetle sław, ługi i lasy , 
Mój dom biały w miesięczną odział się poświałę, 
Po nim dwie lipy ciemne przeciągnęły pasy, 
Dalej zarzeczne wzgórza mglisią wzięły szatę. 


neli je are Ba arjd) ej o omimga Piro BO orgo ie yacare: © 


Gy... dźwięk się budzi nagły, harmonijny, dziwny! 
Czy Taśmińskie na rzece ozwały się szumy? 

Nie — rozlega się pieśnią nocną brzeg przeciwny. .« 
Słychać przeciągłą nutę Ukraińskiej dumy. 

Czego płaczesz spiewaczko w Ukrainskiem. siole? 


Że głos twój w łakie rzewne tony się przelewa... 


O! rozlegaj się pieśni nocna i tajemna, 
Wyrażaj co tak długo i czuję i taję — 
Wyrażaj bo mnie dusza skłócona i ciemna 
Na ło głosu oddawna już bardzo nie daje, 
Wyrażaj nuto smulna, posępna i dzika 
Tęskne myśli wygnańca, czucia samotniką.. .» 

Ballada « Walka zaklęta» z przedmiotu swego zasługuje 
na uwagę. Dziwna rzecz, że poeci Białoruscy tę niwę zo- 
stawiają prawie odłogiem. 

Podobnejże treści jest powieść P. Reutt. Poeta widocznie 
się kształci chociaż i obecna powieść wiele pozostawia do 
życzenia. Radzimy jednak więcej się oznajamiać z tem 
wszystkićm co się tycze ludu. Co to za święty Spas, o 
którym na str. 155 jest przypisek? Alboż autor nie wie, 
że Spas, jest to Zbawiciel (Cnacmreav). 

O drobnych poezyach nie wspominamy po szczególe; 
powiemy tylko, Że jak niektóre były już zbyt ostro sądzo» 
ne gdzieindziej, tak inne, zp. Improwizacya i viola tricolor 
p. Ludw. Podb. istotnie dowodzą zarazem braku talentu i 
najosobobliwszej nieznajomości języka. Co to jest lasek 
silnie rozkrzewiony, przydomowy, Co za wyrażenie «i ży 
sama zbytkowa kipiąca młodości?» Czyż godzi się takie 
rzeczy drukować bez poprawek? Zarzut spada i na Wy- 
daweę (p. Romualda Podbereskiego ). 

Nadto obwinimy p. Podbereskiego z innej jeszcze strony. 
W układzie pisma nie ma systematu; utwory poczynających 
należałoby oddzielić od innych i bez ogródek wytknąć w 
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przypisku błędy: podobno też nie wszystkie zasługują na 
wydrukowanie. Co mamy także sądzić o wierszykach Za- 
na, których zapewne autor do druku nie przeznaczał? 
Wreszcie przedmowa jest pełna niestosowności i odznacza 


się wielkiem zaniedbaniem stylu aż do rażących wad ję- | 
zyka (u Wydawcy!!) Kto do zbiorku takiego jek Rocznik . 
literacki (tytuł żle malujący przezznaczenie dziełka) przed- | 


mawia w ten sposób: «Wie on (wydawca) jak wiele niedo- 
staje jego książce, jak jeszcze nieodpowiada ona tej gwał- 
townie (?) czuć się dającej potrzebie umysłowej, która coraz 
to więcej i jaśniej rozwija się w oświeconej części narodu; 
nie będąc bowiem optimistą, wyznaje iż widzi jawny po- 
stęp w ideach — wszakże zamiast wodzić czytelników po 
tumannych wyżynach, gwałtownie naciąganej do ducha 
narodowego obcej filozofii — wolał książkę swoją przezna- 
czyć na skład artykułów na własnej domowej niwie zro- 
dzonych (!1)» etc. Któż wątpi.dzis, że zbiorek belletryczny 
w rodzaju .albomu, jak Rocznik, nie zaspakaja potrzeb umy- 
słowych narodu? Czy P.'Podbereski zastanowił się jak 
obszerne znaczenie ma ten wyraz 'i' że sięga cokolwiek da- 
lej jak zakres działalności nie tylko Rocznika, ale i wyż- 
szych daleko jak tenże pism czasowych? Co zas do tuman- 
nych wyżyn filozofii: to niech P. Wydawca nie rzuca tak 
lekko anatemy na naukę która jest koroną wiedzy ludzkiej. 
O ile ona może być obcą i naciąganą w jakim kraju, i 
czy na to nie ma osobnych powodów w danej epoce; to 
są kwestye których zapewne nie chciał na „plac wywieść 
Wydawca Rocznika literackiego, 'poeóż «więc ocierać się 
o nie tak niegrzecznie i nieostróżnie. 

Niewłaściwóm jest także wyrażenie sądu © artykułach 
własnego zbioru `w sposób tak powierzćhowny i w części 


nawet śmieszny: «a któż nie przyzna Że wiersze poety, ` 


który się oddawna nie ma za poetę, górują o całe niebo 


nad tłuszczą niemowląt mających się za poetów... Ta na- * 
turalnie wylewająca się harmonia, ‘ta samopławna łatwość.... | 
jakże wysoko podnosi etc. A taż miłosna elegiczność w 


nocy bezsennej zaradzająca się w duszy młodzieńca poe- 
ty.... Niech mi darują to małe wyboczenie, ale co jest 
prawdziwie pięknóm, temu i we własnej książce podziwiać 
się godzi (M)» 

Wszystko jednóm słowem w tej niefortunnej przemowie 
aż do owej wyrozumowanej zasady (w tem, że Rocznik się 
opóźnia w wyjściu z druku) aż do wiary w dobrego du- 
cha wyjawionej przy końcu — tchnie brakiem taktu, któ- 
rego P. Podbereskiemu, jako wydawcy, przebaczyć nie 


można. Te są przyczyny które odrażają na pierwsze wej- | 


rzenie, są i inne drobniejsze które okryły śmiesznością tę 


publikacją. My jednak sądzimy, że one nie są dostateczne | 
ażeby zachwiały byt pisma w tak pożytecznych celach wy- | 
chodzącego. Owszem niech ona wychodzi, niech wydawca | 


niezrażony sądem krytyki tylko z jej rad korzysta, a zyska 
piękną zasłagę rozkrzewiciela literatury w miejscach któ- 
rym dotąd była obcą. Nadewszystko mniej pozoru, a wię- 
cej treści niech się stanie godłem jego pisma. 

t (Dok. nast. ) 


DONIESIENIE LITERACKIE. 
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Wyszła z druku 'ta w Petersburgu, w bieżącym mie: 
siącu xiążka pod tytułem: 

NOTATKI Z PODRÓŻY MUZYKALNEJ PO NIEMCZECH; 
odbytej w roku 1844, przez Wiktora Każyńskiego, (wy* 
danie P, Kynerlinga.) Autor pod skromnećm nazwaniem /Vo- 
tatek zawarł swoje wrażenia w podróży, którą dla tego 
nazwał muzykalną, że głównym jej celem było bliższe za- 
poznanie się z arcydziełami mistrzów wzniosłej muzycznej 
szkoły i z samemi spółczesnemi wielkiej sławy kompozyto= 
rami, w ojczyznie klassycznej muzyki, Niemczech. Wiado- 
mo powszechności jak znakomite miejsce należy się już P. 
Każyńskiemu w muzycznym świecie naszym i jak piękne 
młody maestro na przyszłość każe nam rokować o sobie 
nadzieje. W niniejszej, pierwszej probie jego pióra, widzi- 
my z przyjemnością, jak gorący duch prawdziwego arty- 
sty, jednoczy się w nim z głęboką znajomością sztuki i 
dojrzałym sądem. 

'Gdyśmy już kilka wyjątków z tego ‘dzieła w Tygodniku 
umieścili, odwołując się więc do nich nie będziemy się 
rozciągali w szczegółowym rozbiorze; objaśnić 'tu wszakże 
winniśmy, że stosując się do ogólnych zasad i wymiarów 
naszego pisma, umieszczaliśmy takowe wyjątki w znacznćm 
skróceniu, wybierając z nich to tylko, co pewne ogólniejsze 
zawierało 'widoki. Tym sposobem mnóstwo zajmujących 
szczegółow zostało za szrankami Tygodnika, a weszło do 
dzis ukazującej się xiążki. Te szczegóły, w poufałych, z 
drogi pisanych listach, bardzo są na miejscu i znacznie 
ożywiajac opowiadanie, mile zapewna będą przyjęte od 
czytelników, którzy ujrzą z nich że P. Każyński poświę- 
cał swą uwagę nietylko głównemu przedmiotowi podróży, ' 
ale i wszystkiemu co w obcej stronie serce lub umysł jego 
zajęło. Dodać też musimy że wysłowienie lekkie, popra- 
wire, bez pretensyi, ale pełne dobrego smaku i, «co isto- 
tna, prawdziwego czucia, jest jedną z wielkich zalet dzieła. 

Dowiadujemy się od Wydawcy »Notatek,» że exempla- 
rze tej xiążki, posłane już zostały do Wilna i są donaby- 
cià w składach PP. Zawadzkiego i Glicksberga. 


(Wyd. Tyg.) 


EK dann na a m a 
Pozwala się drukować. St.-Petersburg, 24 Września 1845 roku. Ignacy" Iwanowski, Cenzor. 
. W . DRUKARNI WOJENNEJ. 


